
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
Z a  w ic raz  m ilim e tro w y  p rz e d  te k s te m  50 g ro sz y , vr te k ś c ie  
35 g ro sz y , z a  te k s te m  15 g ro sz y . D ro b n e  o g ło sz e n ia  p o  5— 10 

g ro sz y  z a  w y ra z . N a jm n ie j 1 z ł

Wydawca: Helena Monsiorska. 

Redaktor: Wiktor Monsiorski.

P r e n u m e r a t a  w y -  y l  1  5 0 a 
n o s i  m i e s i ę c z n i e  l , W V l

A d re s  r e d a k c ji  i a d m in is tr a c ji :  S o sn o w ie c , P i łs u d s k ie g o
T e le fo n  re d a k c ji  . a d m in is tra c j i :  4-97. te le fo n  m iesz k . r e d .  

k tó ra :  6-92, te le fo n  d ru k a rn i:  84 B ęd z in .

§  NOWOOTWORZONY §
*M 
«

Echa pożyczki dla Polski,

Salon Fryzjerski dla Pań in Sosnowiec, Modrzejowska 24, tel. 8 63,
z a t ru d n ia ją c  w y k w a l i f ik o w a n y c h  s p e c j a l i s t ó w

j  t  2, W a r s z a w y  i K ra k o w a ,  p o le c a  się ł a s k a w y m  w zg lę -  
—  —  d o m  Sz. P a ń  z S o s n o w c a  i oko licy .  —
O n d u la c ja ,  s t r z y ż e n ie  w y k w in tn e ,  f a rb o w a n ie  „ H e n o  ,
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WIEDEŃ, 26.2. (A.W). 
„Neue Freie Presse* do 
nosi z N ow ego Yorku, że 
delegaci polscy dr. Mły­
narski i Ciechanowski per 
traktują obecnie z grupą 
Morgana w sprawie uzy­
skania dla Polski pożyczki

w wysokości 100 miljonów  
dolarów. Jak słychać F e ­
deral Reserve Bank zamie­
rza udzielić Polsce kredytu 
w powyższej wysokości d!a 
przeprowadzenia stabilizacji 
walutowej.

—  —  —  —  m a n i c u r e .  —  —  —  ~
w  SPECJALNY SALON KOSMETYCZNY

—  u s u w a  zm arszczk i ,  p iegi,  b r o d a w k i  i t. p.

Wymiana depesz między Polską a Estonją

Stany Zjednoczone biorą udział 
w obradach ligi narodów.

W A R S Z A W A ,  26.2 ( P A T . )
Z  o k a z j i  św ię ta  n a r o d o w e g o  
E s to n j i  w dn iu  24 lu te g o  b. r. 
m ia ła  m ie jsc e  w y m ia n a  n a s tę ­
p u ją c y c h  d e p e sz :

D o  p. M in is t ra  s p r a w  z a g r a ­
n ic z n y c h  E s to n j i  A c k la ,  T a l in .

Z  okazji  św ię ta  n ie p o d le ­
g ło śc i  E s to n j i  sp ie s z ę  p rz e s ła ć  
W a s z e j  E k s e le n c j i  ż y c z e n ia  
r z ą d u  p o lsk ie g o  ro z w o ju  E s to ­
nji, b ę d ą c  p r z e k o n a n y m ,  iż 
p rz y ja z n e  s to su  ki, m ię d z y  na-  
szem i d w o m a  p a ń s tw a m i  z a ­
c ie ś n io n e  n i e d a w n o  p rz e z  t r a k ­
ta t  h a n d lo w y  b ę d ą  z a w sz e  n a ­
c e c h o w a n e  sz c z e rą  s e r d e c z ­
n o śc ią .

M in. s p ra w  zagrań .
Z a le s k i

W  o d p o w ie d z i  n a  p o w y ż s z ą  
d e p e s z ę  m in is te r  s p ra w  z a ­
g ra n ic z n y c h  E s to n j i  n a d e s ła ł  
n a s t ę p u ją c ą  d e p e s z ę :

D o  P a n a  M in is t ra  Z a le s k ie g o  
W a r s z a w ie .

S z c z e rz e  w d z ię c z n y  W a sz e j  
E k s e l e n c j i  z a  ż y c z e n ia ,  k tó re  
r a c z y łe ś  n a d e s ł a ć  w im ien iu  
r z ą d u  p o ls k ie g o  z o k a z j i  ro c z ­
n ic y  n ie p o d le g ło ś c i  E s to n j i  
sp ie s z ę  w y raz ić  m o je  g o rą c e  
p r a g n ie n ie  c o ra z  d a lsz e g o  r o z ­
w o ju  s e r d e c z n y c h  s to s u n k ó w  
p rz y ja ź n i  p o rp ięd zy  n a s z e m i  
p a ń s tw a m i ,  n i e d a w n o  zac ieśn io -  
n e m i p rz e z  t r a k t a t  h a n d lo w y .

A c k e l ,  
m in . s p ra w  zag r .  E s tonji .

G E N E W A ,  26.2 (P A T ) .  S ta ­
ny  Z je d n .  p o w ia d o m iły  se k re -  
ta r ja t  g e n e r a ln y  ligi n a ro d ó w ,  
że  w e z m ą  u d z ia ł  w  sp e c ja ln e j  
kom isji ,  zb ie ra ją ce j  s ię  d n ia  14 
m a rc a ,  k tó ra  m a  n a  ce lu  z b a ­
d a n ie  s z e re g u  p r o je k tó w  k o n ­

w en c j i  o p r y w a tn e j  f a b ry k a c j i  
b ro n i ,  am u n ic j i  i m a te r j a łu  w o ­
je n n e g o ,  o raz  p r z y g o to w a n ia  
o s ta te c z n e g o  p ro je k tu ,  k tó ry  
m a  s łu ż y ć  za  p o d s t a w ę  o b r a ­
d o m  m ię d z y n a ro d o w e j  k o n f e ­
ren c j i  ro z b ro je n io w e j .

linM i mmi
WARSZAWA 26.2. (AW) 

W związku z odbytem o 
negdaj uroczystością po 
święcenia pierwszego nitu 
budującego się w stoczni 
francuskiej polskiego tor­
pedowca wojennego, do 
wiadujemy się z miarodaj­
nych sfer, że ob cnie sze  
fostw o marynarki buduje 
w e francuskich stoczniach  
5 jednostek b jowy. h. Są 
to dwa kontrturpedowce

typu .W icher” i „Burza" 
pojemności 1.500 ton, które 
sę  pięci kretnie większe  
od posiadanych przez m a ­
rynat kę pt 1-ką torpedow­
ców typu „Kujawiak" i 3 
łodzie oodwodne typu „Ryś" 
i „Wilk". Budowa tych jed­
nostek potrwa 2 lata, tak 
że do wybrzeża polskiego 
przyoędą one w końcu  
r. 1928 i w początku r. 1929.

L O N D Y N .  2 6 .2 .  ( A W .)  W e d ­
łu g  n a d e s ł a n y c h  tu  w ia d o m o ś ­
ci w o js k a  k a n t o ń s k i e  z a ję ły  
S z u n c z a n g  i p o d s u n ę ły  się aż  
p o d  s a m  S z a n g h a j  P rz e d n ie  
s t r a ż e  w o jsk  k a n to ń s k ic h  z n a j ­
d u ją  się  w  p r o m ie n iu  p k o ło  
10 k im . o d  S z a n g h a ju  i p r z y ­
g o to w u ją  s ię  do  p r o w a d z e n ia  
d e c y d u ją c e g o  a t a k u  n a  m ias to .  
D o  S z a n g h a ju  p rz y b y ły  o d d z ia ­
ły  a rm ji  S z a n tu n g a  w  liczbie  3 
ty s ię c y  żo łn ie rzy .  R ó w n o c z e ś ­
n ie  z d ą ż a  k o le ją  a rm ja  T s c h a n g -  
so lina  l ic ząca  o k o ło  32 ty ­
s ięcy  ż o łn ie rz a  d la  o b ro n y

m ia s ta .  Z  N a n k in g u  d o  p o m o ­
c y  p r z y b y w a  a rm ja  w  sile  3 
ty s ię c y  ludzi. Z  p o r tu  T s in g -  
ta u  w y p ły n ę ło  15 o k r ę tó w  
w io z ą c y c h  n a  p o k ła d z ie  w o jsk a  
C zan g so l in a .  W o js k a  m a r s z a łk a  
S u n a ,  k tó re  p rz y b y ły  do  S z a n g ­
h a ju  p o  w e jśc iu  do  m ia s ta  r u ­
szy ły  z a ra z  n a  p o łu d n ie  a ż e b y  
p o łą c z y ć  się  z r e s z tk a m i  c o f a ­
ją c y c h  się w o js k  i s ta w ić  o p ó r  
n a c ie r a ją c y m  k a n to ń c z y k o m .  
A k c ja  t a  n ie  p o w io d ła  się . 
W o j s k a  te  z o s ta ły  p o b i t e  i k a n -  
to ń c z y c y  za ję l i  S u n k ia n g .

Prześladowanie szkolnictwa polskiego  
na Litwie.

KOWNO, 26. 2. (A. W.). 
Prześladowania szkolnict wa 
polskiego rozpoczęte przez 
system atyczne rugi nau 
czycieli polskich ze szkół 
zwłaszcza powszechnych i 
i zastępowanie ich przez 
litwinów, kontynuowane są

w dalszym ciągu. Ostatnio  
znów aresztowano nauczy­
cielkę szkoły w Kiejdanach 
Januszkiewiczównę. Are­
sztowanie przeprowadzono 
w czasie wykładu, co na­
dało całem u incydentowi 
charakter demonstracyjny.

Areszt* wania polaków w Sowdepji trwają 
w dalszym ciągu.

W I L N O  26.2 (A W .)  D o n o s z ą  rew iz ji  d o k u m e n tó w  o so b is ty ch ,
tu  d r o e a  n a  p o g ra n ic z e  z M iń- O d d z ia ły  b o lsz e w ic k ie  w e s z ły
sk a  iż w  c ia e u  d ni o s ta tn ic h  d o  kośc io ła ,  p r z e p r o w a d z a ją c
ze  ś t r - n y  w ła d z  B ia ło ru sk ie j  r e w iś ję  d o k u m e n tó w  w
c  c d  '  n a s ta o i ły  n o w e  po -  le  i a r e s z tu ją c  b a rd z o  w ie lu
su n ię c ia  S i e k a n e  z a ró w n o  lu dz i  b ez  d o s ta te c z n e g o  u za -

■ azL-rs lurlnryftri Dolskiej j a k  sad n iem a .  A r e s z to w a n o  ro w -
f k o ś  io ło w i k a to l ic k ie m u  O -  n ,e ż  d w ó c h  ks ięży  k a to h c k ic h

. . • w czasie  na -  k tó r y c h  o s a d z o n o  w  o s o b n y c h
W e ń s t w a  w m ie jsco w e j  ka- c e la c h  W  c iągu  d w ó c h  dn i
te d r z e  p rz y b y ł  silny  o d d z ia ł  n a s t ę p n y c h  p r z e p r o w a d z o n o
w o js k o w y  G. P. U , k tó ry  O- s z e r e g  rew izy j  . a re s z to w a ń  w
to c z y ł  k a t e d r ę  i p rz y s tą p i ł  do  d o m a c h  po lsk ich .

Stan bezrobocia  
w Polsce.

W A R S Z A W A ,  26. 2. ( P A T )
W e d ł u g  d a n y c h  p a ń s tw o w y c h  
u rz ę d ó w  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  o- 
s ta tn i  ty d z ie ń  s p r a w o z d a w c z y  
z r y n k u  p ra c y  o d  12 —  19 lu ­
teg o  w y k a z u je  212,302 b e z r o ­
b o tn y c h ,  k tó rz y  z a re je s t ro w a l i  
s ię  w  p a ń s tw o w y c h  u r z ę d a c h  
p o ś r e d n ic tw a  p racy .  W  s to s u n ­
k u  do  p o p r z e d n ie g o  ty g o d n ia  
l ic zb a  b e z ro b o tn y c h  w z ro s ła  o
3,704 osoby .

Wkrótce

Białe tłoce

Obrady zarządu 
głów nego Ch. D.

W A R S Z A W A ,  26. 2. (A W .)
D z is ia j  p o p o łu d n iu  ro z p o c z ę ły  
się  o b ra d y  z a rz ą d u  g łó w n e g o  
Ch. D. d o o k o ła  sp ra w  z w ią z a ­
n y c h  ze  z b l iż a ją c y m  się o k re ­
s e m  w y b o rc z y m  R e fe ra t  s y tu ­
a c y jn y  w yg ło s i ł  p o s e ł  B łaże-  
jow sk i,  k tó ry  o św ia d c z y ł ,  że  
p ro je k to w a n e  zm ia n y  o rd y n a c j i  
w y b o rc z e j  są  w  o b e c n e j  ch w i­
li k o n ie c z n o ś c ią  p a ń s tw o w ą .  
D łu ż s z ą  d y s k u s ję  w y w o ła ła  
s p r a w a  u s to s u n k o w a n ia  się Ch. 
D. do  w n io sk u  P P S .  o z m ia n y

w k o n s ty tu c j i ,  w  k ie ru n k u  u- 
m o ż l iw ie n ia  s a m o ro z w ią z a ln o -  
ści se jm u  w ła s n ą  u c h w a łą .  O -  
p in ja  z a rz ą d u  g łó w n e g o  p o s z ła  
w k ie ru n k u  p o z y ty w n e g o  z a ję ­
c ia  s ta n o w is k a  w o b e c  w z m ia n ­
k o w a n e g o  w y że j  w n io s k u  z te m  
je d n a k  z a s t rz e ż e n ie m ,  a ż e b y  
w n io s e k  o ro z w ią z a n ie  se jm u  
p o d p is a n y  b y ł  c o n a jm n ie j  p rz e z  
200 p o s łó w  d la  u z y s k a n ia  jego  
p ra w o m o c n o śc i .

Krwawe zajście 
w Stanisławowie.
L W Ó W ,  26.2. (A W .) .  O n e g -  

da j  d w o rz e c  to w a ro w y  w  S t a ­
n is ła w o w ie  by ł  w id o w n ią  k r w a ­
w e g o  za jśc ia .  P e łn ią c y  n o c ą  
s łu żb ę ,  d o z o rc a  ko le jo w y  C z a j ­
k o w sk i  sp o s t rz e g ł  w  p o b l iż u  
m a g a z y n u  3 o s o b n ik ó w  o d  
k tó ry c h  z a ż ą d a ł  w y ja śn ie n ia ,  a  
n a s tę p n ie  k a z a ł  im  o p u ś c ić  t e ­
re n  d w o rc a .  G d y  o s o b n ic y  ci 
w  o d p o w ie d z i  zaczę l i  m u  g ro ­
zić C z a jk o w sk i  s trze l i ł  z k a r a ­
b in u  k ła d ą c  t r u p e m  je d n e g o  z 
p o d e j r z a n y c h  ludzi.

Katastrofa na kopalni
J O H A N N E S B U R G .  26. 2. 

(P A T ) .  W  jed n e j  z tu te j s z y c h  
k o p a ln i  w s k u te k  u su n ię c ia  się 
z iem i, z o s ta ło  z a s y p a n y c h  J>5 
g ó rn ik ó w . K ilk u  z n ich  z d o ła ­
n o  u ra to w a ć .  Is tn ie  e o b a w a ,  
że  w ię k sz o ść  p o z o s ta ły c h  g ó r ­
n ik ó w  zg in ę ła .

l ł - i a  im  Państwowa.
15 dzień— V klasa. 

Główniejsze wygrane:
5.0t>0 zł. nr. 32776.
3 000 zł. nr.  10819 60203.
2.000 zł. n -ry  12433 31136 

37412 38855 39618 41520 47326 
71688.

1.000 zł. n  ry  11478 23489 
25340 39688 43306 45373 78760 
78927.

600 zł. n-ry 18176 23201 28996 
37289 46 64 55149 68336 69241 
73428. ___________

Giełda pieniężna.
W a rs z a w a ,  26.11.

D o la r  8.92.
A k c je  B. P .  109.

Giełda zbożowa.
P o z n a ń ,  26 II.

Z y t o  38 .50— 39.50.
P s z e n ic a  47.50— 50.75.
O w ie s  29 75— 30 75.
O s p a  p s z e n n a  26.75, ż y tn ia  z6.50 
— 27.55.



5tr. 2. Mr. 47,

H u ta  n an ieś )  M O  dawniej.
(W związku z nowopowstającą żeńską szkołą rzemiosł

w Sosnowcu).

Wierny pies spowodował 
wykrycie zbrodni.

Jeśli robotnik polski zna­
ny jest i poszukiwany przez 
wszystkie kraje, potrzebu­
jące rąk roboczyeh ze wzlę 
du na sw ą pracowitość i 
pilność, to wynagrodzenie  
jego jest niewspółmiernie  
m ałe w stosunku do jego 
wysiłku.

Nadmiar naszych rąk ro­
boczych używany jest bo­
wiem  zagranicą przeważnie 
do robót sezonowych i tu ro 
botnicy polacy, jeko nie spe­
cjaliści, są całkowicie zale­
żni od przedsiębiorcy i m ar­
nie wynagradzani.

Jeśli natomiast słyszymy  
o jakimś robotniku, który 
np. w Ameryce dorobił się  
majątku, to będzie to na- 
pewno rzemieślnik, dobry 
fachowiec.

Ilość rzemieślników po­
laków jest niewystarczają­
ca nawet dla nas samych. 
Na lepszych placówkach  
rzemieślniczych, na stano  
wiskach t. zw. z niemiecka  
majstrów, mamy u siebie 
cudzoziem ców. Dzieje -się 
dla tego, że rzemieślnik po 
lak stoi i pod względem  
wyszkolenia fachowego i 
pod względem poziomu sw e ­
go rozwoju um ysłow ego o 
wiele niżej od sw ego  kole­
gi w innych krajach.

Przypatrzmy się bowiem  
bliżej, w jaki sposób odby­
wała się u nas dotychczas  
nauka rzemiosła, czyli t.zw 
terminowanie.

Ojciec, robotnik, odczu­
wający materjalnie przez 
całe  życie rezultat tego, że 
nie jest fachowcem , chciał 
dziecku swem u zapewnić  
znajom ość rzemiosła. Pro­
wadził więc je do znajo­
m ego majstra: szewca, kraw 
ca, czapnika i t. d. i odda­
wał w jego twarde ręce  
swoje nadzieje.

Tu przezjjwielotetnią prak­
tykę miało dziecko po­
siąść  sztukę togo lub inne­
go rzem iosła —  w sutery- 
nie, w dusznej kuchence  
przy a k o m p a n j a m e n c i e  
klątw, wymyślań i szturchań  
ców, używane do posług  
nic wspólnego z nauką rze: 
miosła, nie mających. Jeśli 
dziecko nabyło w takich wa­
runkach znajomości rzemio­
sła, to jakże drogo była o- 
na opłacana starganem  
zdrowiem, sponiewieraniem  
jego godności ludzkiej, spa­
czeniem  charakteru.

Ta krzyżowa droga, w io ­
dąca na szczyt rzemiosła, 
wzbudzała wstręt do tego  
zajęcia i rzemieślnik, który 
ją przeszedł, myślał już 
zgóry o tem, aby dziecka 
sw ego  po tej drodze nie 
posłać, nie doceniając te­
go, że najskromniejszy war­
sztat daje pewne utrzyma­
nie dla rodziny i czyni czło­
wieka niezależnym.

Stąd wypłynął nowy brak 
w dziejach naszego rze­
m io s ła —  brak tradycji rze­

m io s ła —  przekazywanie już 
gotow ego warsztatu pracy 
dziecku, aby ten pracą sw o ­
jego życia znowu je roz­
szerzył i ulepszył.

Dałoby to rzemieślniko­
wi w rezultacie lepsze w a­
runki materjolne, niż te, 
któremi rozporządzał jego 
ojciec, założyciel warsztatu.

W ten sposób podtrzy­
m ywane są rzemiosła w 
Holandji, gdzie np. rzemio­
sło  szlifowania brylantów 
przechodzi z ojca na syna  
i stało się niedoścignioną  
gdzieindziej sztuką; w ten  
sposób w połud. Francji, 
koronkarstwo doszło do 
mistrzostwa; w ten sposób  
i w Szwajcarji rozwinęło  
się ze zegarmistrzostwo.

Przesądy jakiemi otoczo­
ne było u nas rzemiosło,

D o  W a r s z a w y  p r z y b y ł  z 
W i e d n i a  p. N e u g e b a u e r ,  d y ­
r e k t o r  fabryki  w y r o b ó w  ty t o ­
n i o w y c h  m o n o p o l u  a u s t r i a c k i e ­
go P r z y b y ł  on n a  z a p r o s z e ­
n ie  dy rekc j i  p o l s k i e g o  m o n o ­
p ol u  ty to n io w e g o ,  a ż e b y  z a p o z ­
n a ć  s ię  ze s p o s o b a m i  f a b r y k a ­
cji ty to n iu  i w y r o b ó w  ty to n io ­
w y c h  w F o l s c e  i n a  p o d s t a w i e  
ty c h  b a d a ń  s ł u ż y ć  r a d ą  i s w o -  
je m  d o ś w i a d c z e n i e m  w ce lu  p o ­
p r a w ie n ia  m e t o d  fabrykac j i ,  
s t o s o w a n y c h  p r z e z  po lsk i  m o ­
n o p o l  t y to n io w y .

P o b y t  p. N e u e g b a u e r a  w P o l -  
sce  p o t r w a  oko ło  mies iąc a .  P o

W  d ni u  3 m a j a  1926 rr- n a  
d w o r c u  w  C z ę s t o c h o w i e  w  u- 
b ikac ji  k a so w e j ,  p o p e ł n i  m a  z o ­
s t a ł a  k r a d z ie ż ,  24.900 z ł  w n a ­
s t ę p u j ą c y c h  o k o h c z n o ś c ia c h :  —  
D y ż u r y  w kasie- pełni l i  p o m o ­
c n ic y  kas je ra :  B ła szczyk ,  K r z e ­
mi ń sk i  i G ó ra lc z y  k. O  godz .  9 
wiecz .  p o d c z a s  p r z e r w y  w s p r z e ­
d a ż y  b i le tów  Bła szczyk  z a p r o ­
sił k o l e g ó w  n a  k o l a c j ę  d o  j e d ­
ne j  z re s t aur ac j i .  W s z y s c y  w y ­
dalil i  się z kasy ,  p o z o s t a w i a j ą c  
n i e z a b e z p i ; c z o n ą  na le ż y c ie  w ię ­
k s z ą  k w o t ę  p i e n i ę d z y  w  ż e l a z ­
ne j  p r z e n o ś n e j  k a s e t c e .  G d y  
powróci l i ,  zna leź l i  k a s e t k ę  o- 
p r ó ż n i o n ą  z za war to śc i .  Tkwi ł  
w  niej  t y lk o  p o d r o b i o n y  k l u ­
czyk .  Sz u f la dk i  p r zy  k a s a c h  
ró w n ie ż  b y ły  o p r ó ż n io n e .

J a k  w y k a z a ł o  ś le d z tw o ,  s p r a ­
w c ą  k r a d z i e ż y  b y ł  k u z y n  B ł a ­
s z czyk a ,  W i k t o r  W o ł e k ,  u r z ę d ­
n ik e k s p e d y c j i  k o le jo w e j ,  k t ó ­
ry zb i eg ł  w r a z  ze s w y m  k o l e ­
gą,  K a z i m i e r z e m  Gl ińskim,  b.  
u r z ę d n i k i e m  k o l e j o w y m .  W y ­
je ch a l i  oni  d o  L w o w a ,  t a m  
t rwoni l i  p i e n i ą d z e  n a  hu lanki ,  
w r e s z c i e  w  J e r e m c z u  Gl ińsk i  
z a m o r d o w a ł  W o ł k a  i z b i e g ł  w 
n i e w i a d o m y m  k ie r u n k u .

A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  B ła ­
sz c z y k o w i  w s p ó ł u d z i a ł  w  k r a ­
dz ieży ,  K r z e m i ń s k i a m u  i G ó r a l ­
c z y k o w i  — n i e d b a l s t w o  w  u- 
r z ę d z i e  i p r z y c z y n i e n i e  t e m

należą dzięki Bogu do nie- 
powrotnej przeszłości: pra­
ca jest chlubą i zadaniem  
życia każdego mężczyzny i 
każdej kobiety, a rzemiosło  
staje się dzięki zakładaniu  
specjalnych szkół rzemiosł 
—  nauką szkolną. To też 
nie dziwi nas wielkie zain­
teresowanie oraz liczne 
zgłaszanie się matek na 
w ieść o nowootwartej żeń­
skiej szkole rzemiosł przy 
ul. Kaliskiej 13.

Za małą opłatą 10 zł. 
miesięcznie można dziecku 
sw em u zapewnić naukę 
rzemiosła w jasnej, ciepłej 
sali szkolnej pod kierownic­
twem  doświadczonych fa­
chow ców, pod troskliwą o- 
pieką pedagogów w ycho­
wawców. Życzyć należy, a- 
by rozwinęła się ona w nie 
długim czasie w wielką 
szkołę rzemiosł —  gdzieby 
młodzież obojga płci na­
bywała fachową wiedzę, 
miłość do kraju i znajo­
m ość  jego potrzeb.

z w i e d z e n i u  f ab r y k  w a r s z a w ­
s k i ch  w y j e d z i e  on w  t o w a r z y ­
s tw ie  w y ż s z y c h  u r z ę d n i k ó w  
m o n o p o l u  t y t o n i o w e g o  n a  p r o ­
winc ję ,  gd z ie  r ó w n i e ż  p r z e p r o ­
w adz i  b a d a m e  m e t o d  f a b r y k a ­
cji p a p i e r o s ó w  i ty to n iu .

Je s t  to ju ż  t rzec ie  z  r z ę d u  
b a d a n i e  p rz ez  f a c h o w c ó w  z a ­
g ra n i c z n y c h  f a b r y k  m o n o p o l u  
t y t o n i o w e g o .  P o  a m e r y k a n a c h  
i a n g l i k a c h  b a d a  je  o b e c n i e  j e ­
d e n  z n a jw y b i t n ie j s z y c h  f a ­
c h o w c ó w  b r a n ż y  ty ton io w e j .  
Być  m o ż e ,  że  d o c z e k a m y  się 
w r e s z c i e  p o p r a w y  g a t u n k u  n a ­
sz y c h  p a p i e r o s ó w  i ty ton iu ,

s a m e m  s t r a t  s k a r b o w i ,  M o d e r -  
s k i e m u  zaś  ja k o  k as j e row i  b i ­
l e t o w e m u ,  Z d z i  e n n i c k i e m u  j a k o  
ka s j e ro w i  s t a c y j n e m u  i N o w a ­
k o w s k i e m u  ja ko  k i e r o w n i k o w i  
e k s p e d y c j i  — b r a k  n a d z o r u  i s p o ­
w o d o w a n i e  p o ś r e d n i e  strat ,

N a  w s t ę p i e  r o z p r a w y  s ą d  
p i o t r k o w s k i  d o p u ś c i ł  p r z e d s t a ­
wic ie la  gen .  p rok ura to r j i ,  j a k o  po  
w o d a  cy w i l n eg o ,  o s k a r ż e n i  o- 
ś w ia dc zy l i ,  że do  w in y  się n ie  
p r z y z n a j ą ,  p o c z e m  s ą d  z b a d a ł  
20- tu  ś w i a d k ó w .

P o  w y s ł u c h a n i u  m ó w  a d w o ­
k a t ó w  i o s ta tn ie g o  s ł o w a  o s ­
k a r ż o n y c h  s ą d  u d a ł  s ię  n a  n a ­
r a d ę , p o c z e m  o g o d z . I I  ej i p ó ł  
wiecz .  ogł  si ł  w y ro k ,  m o c ą  k t ó ­
r e g o  B ł a s z c z y k  s k a z a n y  z o s t a ł  
n a  4 m ie s i ą c e  w ięz ie n ia ,  K r z e ­
m iń sk i ,  G ó r a l c z y k  i Z d z i e n n i c -  
ki p o  2 m i e s .  w ię z ie n ia  o r a z  
M o d e r s k i  —  n a  d w a  t y g o d n i e  
a re sz tu .  P o w ó d z t w o  cywi lne  
z a s ą d z o n e  z o s t a ł o  od  Bł a sz ­
czy ka ,  K r z e m i ń s k i e g o  i G ó r a l ­
c z y k a  so l i d a rn ie  w  w y s o k o ś c i
19.163 zł. i 1.130 zł. k o s z t ó w  
s ą d o w y c h ,  o d  Z d z i e n n i c k i e g o  
i M o d e r s k i e g o  — 7.885 zł. i 
563 zł. k o s z t ó w  s ą d o w y c h .

N o w a k o w s k i  z o s ta ł  u n i e w i n ­
n io n y  i w s t o s u n k u  d o  n i e g o  
p o w ó d z t w o  c y w i l n e  o d d a l o n o .

Z a z n a c z y ć  na leży ,  że  Bł a sz ­
c z y k  z o s ta ł  z w o l n i o n y  o d  z a ­
r z u tu  w s p ó ł u d z i a ł u  w kr a d z ie ż y .

Jefimja Mielnikowa, zamiesz­
kująca we wsi Stepangródek 
w pow. sarneńskim,  zameldo­
wała przed kilku dniami ’na 
posterunku policji w Chiniczy, 
że mąż jej, handlarz nieroga­
cizny, wyjechawszy jeszcze w 
grudniu ub. roku z 2 200 zł. 
po towar, dotychczas nie p o ­
wrócił.

W  czasie śledztwa zaobse r­
wowano rzecz niezwykłą. Oto 
pies Mielnikowa wył żałośnie 
co wieczór na podwórzu,  a p o ­
tem biegł do Chiniczy, pod las, 
gdzie skamląc cicho lub war ­

cząc groźnie rozkopywał  ł apa ­
mi zasypany dół  po kartoflach.

Zaciekawieni tem policjanci 
postanowili dół  rozkopać, lecz 
zaraz po pierwszych ud e ­
rzeniach szpadla, trupi zaduch 
wionął z ziemi. W  dole leżały 
straszliwie zniekształcone zwło­
ki Mielnikowa. Przy oględzi­
nach s twierdzono brak całych 
2.200 zł. pieniędzy i zegarka.

Wobec niewątpliwych śladów 
morderstwa, policja wszczęła 
energiczne dochodzenie celem 
wykrycia zbrodniarzy, na któ­
rych tropie już się znajduje.

Utluszons a następnie wrzucona
do studni

p r* ez  zb ira , k tó r e g o  n a s la l  k och an ek .
K r z y k  p r z e r a ż e n i a  w y r w a ł  

s ię  z us t  s ł użące j  p r o b o s z c z  i  
w  Z y d a c z o w i e  w  w oj ew .  Iwow-  
sk ie m,  k ie dy ,  czerp i ąc  w o d ę  ze 
s tu dn i ,  s p o s t r z e g ł a  n a g l e  w  jej 
g łębi

s in ą  tw a r z  to p ie licy .
W n e t  n a  mi e jsc e  s t r a s z n e g o  
o d k r y c i a  zbiegl i  s ię z a a l a r m o ­
w a n i  m i e s z k a ń c y  p r o b o s t w a  
N a t y c h m i a s t  w y d o b y t o  ze s t u ­
dni  zw ło ki  n ieszczęś l iwej .  O k a ­
z a ło  się, że jes t  to z n a n a  we  
ws i  m ł o d a  d z ie w c z y n a ,  K a ro l i ­
n a  D e n a t k i e w i c z .

O  w y p a d k u  z a w i a d o m i o n o  
w ł a d z e  po l icy jne ,  k tó re  n iez  
w łó c z n i e  p r z y b y ły  d o  Z y d a -  
czo  wa.

P o c z ą t k o w o  t r u d n o  było  
s t w ie rdz i ć ,  czy  n i e s z c z ę ś l i w a  
p o p e ł n i ł a  s a m o b ó j s t w o ,  czy 
z o s ta ła  z a m o r d o w a n a .  D o p ie r o  
d o k ł a d n e  o g l ę d z i n y  t r u p a  w y ­
k aza ły ,  że  D e n a t k i e w i c z  z o s t a j ą  
u d u s z o n a ,  a n a s t ę p n i e  

w r z u c o n a  d o  s tudni .
|  J a k  w y k a z a ł a  se kc ja ,  o f ia ra  
m o r d u  b ył a  w s t a n i e o d m i e n n y m .

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś N e s t o r a  
Ju t ro  L e a n d r a  B. M. 
W s c h ó d  s ł o ń c a  4 29. 
Z a c h ó d  ,. 5 11.

Z teatru.
„P*awie O ko“ w  S o sn o w c u .

D z iś  p o w t ó r z e n i e  p r e m j e r y  „ P o ż e ­
g n a n i e  k a rn a w a łu * *  i ś w i e t n a  r e w j a  
„ K u r j r r  C a r s k i " ,  k t ó r a  z d o b y ł a  w i e l ­
k i e  p o w o d z e n i e  n*  p r e m j e r z e .  S p r a ­
w o z d a n i e  p o d a m y  w  n a s t ę p n y m  n u ­
m e r z e .  Z a z n a c z y ć  j e d n a k  j u ż  m u s i m y ,  
ż e  l w i ą  c z ę ś ć  o k l a s k ó w  z d o b y l i :  O l e -  
n i e c k a  i O r t y m .

D z i ś  t r z y  p r z e d s t a w i e n i a  o 5,15 .  7 .15  
i 9 ,15 .  W  p o n i e d z i a ł e k  p o  r a z  o s t a t n i  
„ K u r j e r  C a r s k i " .

„ P a w ie  O ko11 w  D ąb row ie .
W e  w t o t e k  w  K o m - c i e  „ K u r j e r  

C a r s k i " .  B i l e t y  u  p .  P i e t r z a k a  o d
8 0  —  3 . 5 0  g r .

„ P a w ie  O ko“ w  O lku szu .
W  ś r o d ę  i c z w a r t e k  w y s t ą p i  „ P a w i e  

O k o "  w  ś w i e t n y c h  r c w j a c h :  „ T y l k o
d l a  z n a w c ó w "  i „ T r ę d o w a t a " .

K. M w u t o w i a  w Zagłębiu.
W  te a t r z e  m ie js k i m  w  ś r o d ę  

i c z w a r t e k ,  2 i )  m a r c a  o 8.15 
w y s t ą p i  z n a k o m i t y  t rag ik  poi  
ski  K a ro l  A d w e n t o w i c z  ze 
ś w i e t n y m  z e s p o ł e m  a r ty s tó w  
s tol icy.  S ł y n n a  z u r o d y  a r t y ­
s t k a  t e a t r u  p o l s k i e g o  w  W a r ­
s z a w i e  I r e n a  G r y w i ń s k a ,  k t ó r a  
p i e r w s z e  k rok i  s t a w i a ł a  u n a s

I . u l  V
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N ie d z ie la

N a  p o d s t a w i e  p r z e p r o w a ­
d z o n e g o  n a t y c h m i a s t  d o c h o ­
d z e n ia  po l ic ja  w p a d a ł a  n a  ś l ad  
z b r o d n i a r z y .  K i lk a  o s ó b  wi­
dz ia ł o  o s t a tn i  raz  D e n a t k i e -  
w i c z ó w n ę  w i e c z o r e m  k o ło  s t u ­
d n i  w r a z  z L e o n e m  H a s s e m  
i J a n e m  B a ra n k ie w ic ze m .

W i a d o m e m  b ył o  p o w s z e c h ­
nie,  że d z i e w c z y n ę  łą c z y ły  s t o ­
sun ki  m i ł o sne  z H a s s e m  i że 
os ta tn io  H a s s  z a c z ą ł  n i e n a -  
w id z i e ć  i p r z e ś l a d o w a ć  s w o j ą  
n i e d a w n ą  k o c h a n k ę .  T e  i inne  
d a n e  s pr aw i ł y ,  że po l ic ja  d o ­
sz ła  do  p r z e k o n a n i a ,  iż 
g łó w n ą  s p r ę ż / n ą  ohyd*  
n e g o  m ord u  lub n a w e t  

j e g o  s p r a w c a  był... 
k o ch a n ek  d z ie w cz y n y .  
P e w n e  o k o l i cznośc i  w s k a ­

zu ją  r ów n ie ż ,  że B a r a n b ie w ic z  
z o s t a ł  p r z e z  H a s s a  w y n a j ę t y  
aby  z a m o r d o w a ł  D e n a t k i e -  
w ic z ó w n ę .  K o c h a n e k  w  ta k  
zb r o d n ic z y  s p o s ó b  p o s t a n o w i ł  
z a k o ń c z y ć  z d z i e w c z y n ą  s t o ­
s u n e k  mi ło sn y ,  kó ry  c ią ży ł  m u  
już o d d a w n a .

w S o s n o w c u  w  a m a t o r s k i m  z e ­
spole .  Dziś  jes t  to  j e d n a  z 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  i n a jz d o ln ie j ­
sz y c h  a r t y s t e k  po lsk ich .  U j r z y ­
m y  s t a r e g o  i d o b r e g o  z n a j o ­
m e g o  T a ń s k i e g o  R o m a n a ,  K a ­
ro la  W o j c i e c h o w s k i e g o ,  I renę  
M i s l ę c k ą  ( tea t r  n a r o d o w y ,  W a r ­
sz awa ) ,  T a ń s k ą  J a n e c k ą  i R z ę e -  
k iego .  N a  a f i szu ś w i e t n a  s z t u ­
k a  „ M e c e n a s  B o lb e c  i j ego  
m ą ż “ , su k c e s  s to l icy (56 p r z e d ­
s ta w ie ń )  z G r y w i ń s k ą  na  cze le  
o r a z  „ U ś m i e c h  l o s u “, a t r a k c y j ­
n a  s z t u k a  P e rz y ń sk ie g o ,  w  k t ó ­
rej  A d w e n t o w i c z  d a j e  k o n c e r t  
gry.  N i e w ą t p l i w i e  o b a  w ieczo -1 
ry b ę d ą  c ie szyć  się z a s ł u ż o n y m  
p o w o d z e n i e m .

W  Będzin ie  i D ą b r o w i e  K a ­
rol  A d w .e n to w ic z  w y s t ą p i  I go 
i 4-go m a r c a .

K ino „Momus** na P o g o ­
ni w y ś w ie t la  film  p. t. 
„ P rzed  Bitwą**. 912

Książka polska
w  „C ukierni i R estau racji 

W arszaw skiej**.
W ła ś c i c i e l e  C u k ie rn i  W a r ­

sz a w sk ie j  zwróci l i  s ię  d o  nas  
z u w a g ą ,  że  h a n d e l  i p r z e m y s ł  
m ie js c o w y  z b y t  m a ł o  in t e r e s u je  
się s p r a w ą  p r o p a g a n d y  książk i  
po lsk ie j ,  w  p o ś w i ę c o n y m  jej 
mjes iącu .  J e d n o c z e ś n i e  o ś w i a d ­
czyli,  że  g o to w i  są  5 proc .  o d  
ta r g u  w t o r k o w e g o  o d d a ć  na  
k u p n o  b i b l j o te k  d l a  s z k ó ł  p o w ­
s z e c h n y c h  w  S o s n o w c u  ew.
w  Z a g ł ę b i u ,  by się pr zy czy n ić  
t y m  s k r o m n y m  d a t k i e m  d o  
r o z w o j u  c z y t e ln i c tw a  w  Po ls c e .

By o ż y w ić  r u c h  w  cu k ie rn i  i 
z w i ę k s z y ć  f u n d u s z  n a  z a k u p

Chodzi o p o p ra w ę  ich j a k o śc i .

i i  1900 il. i
w Częstochowie.

S k a z a n ie  5  ciu urzędników kole jowych.
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Od wydawnictwa.
Zgodnie z zapowiedzią n aszą  w spraw ie  zam ierzo- 

nych ulepszeń  naszego ' p ism a czytelnicy „Expresu  Z a ­
g łęb ia” widzą, że poczynając  od d. 20 b. m  każdy nie­
dzielny numer „Expresu Zagłębia" ukazuje się w znacznie 
powiększonym formacie,  gdyż zaw iera  10 s tron , w tern 
6 s t ro n  tekstu

i 4 strony aktualnych ilustracyj.
N u m er ten  w sprzedaży ulicznej kosztuje  20 groszy, 

p re n u m e ra ta  jednak  pozostaje  nadal ta  sam a , t. j.

zł. 1 groszy 50 miesięcznie
w raz z o dnoszen iem  do dom u.

Jeżeli  w ciągu m a rc a  liczba do tychczasow ych  a b o ­
n en tó w  podwoi się, w ów czas  już w kwietniu „Expres 
Zag łęb ia” ukazywać się będzie i w poniedziałki, czytelnicy 
więc zam ias t  6, o trzym ają  7 n u m eró w  pism a tygodniowo*

Sądzimy, że przyjaciele „Expresu Zagłębia" których 
liczba w zras ta  codziennie, sami pos ta ra ją  się o możliwe 
rozpowszechnienie naszego pisma, widząc w tern w łasny  
in teres .

T rzeba  pam iętać , że „Expres  Z ag łęb ia"  je s t  i po­
zostanie  najtańszym dziennikiem polskim, gdyż p re n u m e ­
ra ty  miesięcznej, m im o ulepszeń  pisma,

nie zamierzamy podnosić.

W A L T E R  V. RU M M EL.

ZIL
W północno • amerykańskim 

stanie Massachusett ,  w zatoce 
Bussard'a stoi śliczna biała 
łódź żaglowa, ochrzczona mia­
nem „Terrible"

Młodociana jej załoga: kap i ­
tan i majtkowie, przed kilku 
dniami zaledwie siedzieli na 
ławkach szkolnych. Teraz w 
lipcu podczas wakacyj przeby­
wają na morzu, żeglując, pły­
wając i łowiąc ryby.

Bob, właściciel statku i k a ­
pitan w jednej osobie ma lat 
17 i jest najstarszy. Brat jego 
Tom liczy 15 cie, a dwaj ku­
zynowie Sid i Joe 14 cie i 
13-cie lat.

Płynąc wesoło chłopcy z prze­
jęciem słuchają strasznych opo 
wiadań Boba o niebezpiecznej 
okolicy, w której zamierzają 
dzisiejszą noc spędzić. Pełno 
tu zroaziei i morderców- Cza­
tują, jak Bobowi wiadomo, na 
dobre łodzie żaglowe, stojące 
bez nadzoru w przystani. O d ­
wiązawszy je w nocy wypły­
wają na pełne morze, gdzie 
zdzierają nazwę i przemalowuią 
statek na inny kolor dla nie­
poznaki. Nie udało się dotych­
czas nikomu złoczyńców tych 
przyłapać na gorącym uczynku 
Chciałbym ich dostać w swoje 
ręce!“zakończył Bob opowiada­
nie wyprężając swoje mięśnie 
atlety.

Na krótko przed nocą „Terri­
ble" zgodnie z planem przybił 
do Bedford. Bob przykazał 
ściągnąć żagiel i(zaizucić kotwi­
cę, poczem mwcno łódź przy 
wiązał. Po spożyciu kolacji u- 
dano się na spoczynek.

* **
Zegar na wieży  kościelnej  

Bedfordu wybi ł  godz inę  trzecią 
gdy Sid obudzi ł  s ię  znienacka,  
z p o w o d u  d z iw ne go  hałasu  
p o d o b n e g o  do g ło ś n e g o  tu p a ­
nia ciężkich but ów na pokła  
dzie bezpośr ednio  nad jego  
głową.

Sid sięgnął  po omacku do 
posłania  swego brata  ]oe, któ­
ry spał  głęboko i mocno. Nie 
on zatem wyprawiał  dzikie ja 
kieś harce na górze.

Wstawszy po cichu, wsunął 
się do drugiej kajuty: Bob 
chrapał  niemiłosiernie, a Tom 
przewracał  się z boku na bok 
niespokojnie.

Na pok ładzie  tymczasem s ły ­
chać było g łośne  kroki  i dwa  
zachrypnię te  głosy ludzkie.  P o ­
tem chrzęs t podnoszone j  ko 
twicy.

— Bob, Bob!... — Bob obudzi ł  
s ię i z rozumiał  co mu Sid do 
ucha szeptał .  Pomyśla ł  chwilę:

— Obaj są  n a p e w n o  dobrze  
uzbrojeni ,  a my nie mamy in 
nej broni  oprócz  t ępego noża  
kuchennego.

— Nie pozos ta j e  nam zatem 
nic innego,  jak czekać aż p t a ­
szki do nas  zejdą, a wó wc zas  
dalej na  nich, jak  brytany!

Ob udzono  Toma i Joego,  u- 
brano s ię na  prędce  i zajęto 
s t anow isko  o jeden metr przed 
os tatn im s topniem schodów,  
wiodących na pokład,  ws t rz y­
mując  oddech; przezorność  z r e ­
sztą zbyteczna wo bec  tego, że 
tamci na  górze zach.owywali 
się więcej już g łośno ro z m a ­
wiając przy rozwijaniu żagla. 
Fale zaszumiały i „Terrible" 
wkrótce  m kn ął  po morskiej  p o ­
wierzchni.

— Poszło  jak  po maśle  — 
mówił  ochrypły  głos na p o k ł a ­
dzie.

— Tak gł adko  — odp ar ł  d r u ­
gi głos ró w n ie  ochrypły  — że 
musimy nasz s tart  dobrze  oblać. 
Chodźmy zobaczyć gorzałkę  
i wina  szlachetne,  które  w ł a ­
ściciele s ta tku n a p e w n o  prze 
mycili.

Jeden z d r a b ó w  jął z s t ęp o ­
wać w dół  po schodach.  Z a ­
ledwie j ednak  s t an ą ł  na  p rz ed ­
os ta tn im s topniu  Bob z impe­
tem rzucił s ię nań i iście jak 
brytan  chwyci ł obu rącz  za 
gardło.

Złoczyńca pad ł  na ziemię 
zakiąwszy.

— Cóż to. jużeś  s ię zdążył  
upić, byd laku? Czy tak  z rado  
ści wrzeszczysz? ża r tował  bas  
z góry. — Hej, s tary  wilku 
morski ,  dlaczego s ię m e odzy 
wasz?  John,  nie wypij mi 
wszystkie) wódki!

Ale John nie mógł  mu o d p o ­
wiedzieć,  Bob a lbowiem ści s­
kał  mu kr tań  podczas  gdy Sid 
p a k o w a ł  mu s w ą  chustkę  do 
nosa,  g łęboko w usta.  T o m  i 
Joe  zaś  wiązal i  int ruzowi  ręce 
i nogi.

— All right! W porządku!  Bob 
po s k rę p o w a n y m  jeńcu wszedł  
os tożm e ria schody

— Przes taniesz  wreszcie żło- 
pać  gorzałkę  John ? woła ł  z n o ­
wu bas  z pokładu.

— Nic z gorzałki  na dziś. 
— h u k n ą ł  Bob  w odpowiedzi!  
— b r o ń  w pugotowiu!—krzyknął

w dół i wskoczył  na  pokład,  
gdzie zobaczył  już tylko dwie  
nogi, a w chwilę potem us ły ­
szał  głuchy plusk wody.  Drugi 
złoczyńca wyskoczył  bowiem 
ze s t a tku i p łynął  śpiesznie do 
wybrzeża .

„Terrible" był  ocalony.
S d i Joe mimo ciasnoty  za ­

częli tańczyć z radości  wo koło  
drogocennej  zdobyczy w p o s t a ­
ci s k r ę p o w a n e g o  Johna.

— Co z nim zrobić? — pytał  
Bob niepewnie.  — Do New- 
Bedford Jz powro te m i oddać 
złodzieja w ręce policji?

— Nie, nie zawołal i  jego to ­
warzysze  — sami  osądzimy go 
i ukarzemy!

— Na maszt  zbója.
Wciągnęl i  go sap iąc  na  górę

Wtem Sid p o tk n ą ł  s ię o s t o ­
jącą na  pokładzie  skrzynkę.

Znaleziono w niej wszyskie  
narzędzia  po t rzebne do u s u n i ę ­
cia nazwy łodzi wraz  z gar- 
kiem farby i ogromnym p ę d z ­
lem

— Patrz Bob! — wołał  Sid 
podniecony.  — Łotry! Chcieli 
naszą  śliczną białą łódź  p o m a ­
lować! na czarno! Zemsta! Z em ­
sta! Farba  za farbę!

Przy pomocy Toma i Joego 
ro zeb ra ł  Mr. Johna do naoa 
podczas  |gdy Bob s tanąwszy  
u s teru żag lował  w blaskach 
ws chodzącego s łońca wzdłuż  
wybrzeża.  Sid zaś  maczając raz 
po raz pędzel  w gartrku w 
ciągu pół  godziny zrobił  z Mr. 
Johna murzyna Dano mu w s p a ­
niały p ióropusz  na g łowę ręce 
przywiązane do głowy i o p a ­
san o  biodra  fartuszkiem ze s t a ­
rych lin Tak przeobrażonego 
wrzucono do niegłębokiej  w o ­
dy u wybrzeża  wioski  Matta 
poiset,  p o c z e m T e r r i b l e "  p o m ­
knął  wdał  po spokojnych f a ­
lach na  pełne  morze.

W  d w a  dni potem Sid i Joe 
siedzieli  w domu rodzicielskim 
przy kolacji.  Ojciec czytał  B o s ­
ton Herald.

— Nie do uwierzenia!  — 
m rukną ł  nagle. W  Mat tapoiset  
zdarzył  się niecodzienny wy 
padek! Musieliście chyba wi ­
dzieć Mat tapoiset  podcz as  o s ­
tatniej waszej  wycieczki m o r ­
skiej?

Zdaleka  tylko — odp ar ł  
Sid niedbale,  przeczuwając  nie­
szczęście.  — Co się tam s tało?

Ojciec czytał:
„Nies łychana bezczelność! W 

Mat tapoiset  dzieci bawiące  
się na wybrzeżu spo tkały  z u ­
pełnie nagiego człowieka,  far 
bą olejną na czarno posmaro  
wanego.  Biedak opowiadał ,  że 
zos tał  napadnię ty  przez m ł o ­
dych ch łop ców żeglujących 
wzdłuż  brzegu, którzy wc iągnę ­
li go na  pokład,  rozebra l i  do 
naga  i z robiwszy zeń dzikiego 
murzyna wrzucili  do wody. .  
Ktoby uwierzył,  że w naszym 
kul turalnym kra iu  są  tacy hul- 
taje! Policja w Bedford u p r a ­
sza  o dostarczenie  wszelkich 
danych,  mogących na ślad wi 
n ow a jc ów  naprowadzić .  Ofiary 
na rzecz po krzyw dzonego  re 
dakcja  „Boston H e ra ld 'u "  ch ę t ­
nie przyimuie".

— T rz e b a  odpowiedzieć  na 
apel  „Boston He rald 'u"  ciąg 
nął  dalej ojciec. W  swojem  i 
matki imieniu ofiaruję pięć do 
larów i w am  proponuję,  abyś  
cie dali po jednym dolarze 
z waszych s k a r b o n e k  jako za-

a  s a s s a s a a i s l  t o  i  b  . s a a s s a s
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m etrów kę, now ą
sp rzedam  okazyjnie. *
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dość  czynienie za n ikczemny 
żar t  waszych rówieśników.

— My? żachnął  się Sid, o d ­
chodząc  od przytomności  niemal.

— Tak jest! Wy! Nie wolno 
serca  zamykać na  b iedę  bl ź 
niego; za młodu  wprawiajcie 
się do mi łos iernych uczynków.  
Więc? Dlaczego siedzicie mil­
cząc jak d re w niane  kołki?

— Ja myślę — bąkną ł  Sid 
— że nie było może tak  źle, 
jak „Boston Hera ld"  pisze...

— Ja kto? Stoi czarno na

białem wy druko w ane!  A „B os­
ton Hera ld"  to p o w a żn e  i 
przyzwoi te  p ismo — kaczek 
dziennikarskich  nie puszcza! 
Nie p ren u m ero w a łb y m  go i- 
naczei!

— Jeżeli ta tuś  tak  myśli... 
Tu zamilkł  biedny Sid i Joe 
ust  nie otworzył.  Wzdychając  
przynieś li  sw oje  sk a rb o n k i  i o- 
f iarowali  po do larze  dla Mr. 
Jo h n a  za w o d o w eg o  rozbó jnika  
morskiego.

Skarby w ziemi.
Ile Polska posiada kopalń węgla?

I lo śćczy n n y ch k o p a lń  węgla w 
Po lsce  w ynosi razem  96, w tej 
liczbie 92 kopaln ie  w ęgla  k a ­
m iennego  i 4 kopaln ie  w ęg la  
brunatnego.

Na poszczególne zag łęb ia  
w ęg low e p rzypada ją  n a s tęp u ją ­
ce ilości kopalni: Z ag łęb ie  gór­
nośląskie po s iad a  49 kopalń  
w ęgla  kam iennego , Zagfębie  
D ąbrow skie  34 kopaln ie  (w 
tern 19 kopalń  g łębokich  i 15 
płytkich), zagłębie k rakow skie  
9 kopalni. W szystk ie  4 czynne 
kopalnie w ęgla brunatnego

zna jdu ją  się w okolicy Z aw ie r ­
cia. K opa ln ie  o dkryw kow e 
w ęgla b runa tnego  w M ałopol- 
sce wschodniej, n a  K ujaw ach  
i w re jonie  p o zn a ń sk o  - p o ­
m orsk im  obecn ie  nie są  czynne.

Poza  kopaln iam i na  G ó rnym  
Śląsku czynnych  jest 9 ko- 
ksiarni.

W reszc ie  pos iadam y w Pol­
sce 5 brykieciarni, k tó re  w y ra ­
biają brykiety  z m iału w ęg lo ­
wego. Z  liczby tej 4 brykie- 
ciarnie zna jdują  się na  Śląsku, 
1 zaś w Z ag łęb iu  D ąbrow skim .

Oliield »id diietllei w mnie.
W niemieckierrFpiśmie „Ge- 

schlecht und Geselschaft" ogła­
sza katolicki misjonarz Am­
broży Mayer, — który 18 lat 
bez przerwy spędził  w głębi 
Afryki — swe spostrzeżenia o 
„systemnie wychowania", us ta ­
nowionym u plemion Wahehe 
i Wassangu w południowo • 
wschodniej Afryce.

Wyżywienie niemowlęcia — 
pisze on — odbywa się oczy­
wiście piersią matki, ale już 
od pierwszego dnia „dokarmia 
s :ę“ oseska, a mianowicie gę­
stym kleikiem, sporządzanym 
„na zapas" odrazu na kilka 
dni Tym kleikiem napełnia 
matka krzyczącego i instynkto­
wnie przed przepełnieniem żo­
łądka broniącego się malca dla 
wygody odrazu na dłuższy 
przeciąg czasu. Kiedy już jest 
„nakarmiony",  oblizuje matka 
najpierw swoje palce, a potem 
twarz dziecka. Oto cała proce­
dura „czyszczenia" dziecka, 
które zaprawdę,  nie ma nigdy 
okazji do żalenia się na zbyt 
skrupulatne zabiegi, dokony­
wane za pomocą — wody. Bo 
użycie wody jest tak skąpe, 
jakby to był conajmniej drogo­
cenny napój... Nigdy — p s z e  
misjonarz — nie dostrzegłem, 
aby dziecko myto...

Jeśli matka nie ma czasu 
zajmować się dzieckiem, odda 
je je pod opiekę babki, prze­
ważnie już wdowy. A  wdowie 
nie wolno się myć po śmierci 
męża.. Są kobiety, których 
ciała od ki lkunastu lat me do ­
tknęła woda; cała ich twarz

jest pokryta  g ł ęb ok ą wa rs tw ą  
brudu,  odp ad a ją cego  całymi 
kawałami.. .

Okrycie n iemowlęcia  jest p r o ­
ste bardzo:  przez p ierwsze  dwa  
lata n iemowlę  jest zupełnie 
nagie. Natomias t  dla ochrony 
p rzed czarami nosi  od  dnia  u 
rodzenia  amulety: p rzedziura­
wiony patyczek z drzewa,  z a ­
wieszony  na szyi i szn ur  p e ­
reł  szklanych doko ła  brzucha. .  
Dopiero  po tem  otrzymuje dzie­
cko „ubranie" :  k aw a łek  starej  
mater j i -wełnianej ,  na przepa* 
skę.

Czas, k tórego niemowlę  nie 
sp ęd za  na ramionach matki 
lub babki,  sp ęd za  w worku  na 
grzbiecie swej rodzicielki.  Jest  
to worek  ze skóry  owczej,  
dziedziczony z generacji  na g e ­
nerację,  g a r b o w an y  br udem 
dziecka i matki.  W  nim to w 
pozycji jeźdźca na  koniu ,  s p ę ­
dza n iemowlę  większą  część 
dnia.  Co u nas  jest kołyską  
lub wózkiem dziecięcym — to 
u tych plemion s tano wi  ów 
worek.  Doką dko lw ie k  matka  
się udaje  i cokolwiek robi  — 
zawsze  ma przywiązany do 
pleców worek.  Mimo to dzie ­
cko sp oko jn ie  śpi, choć matka  
miele, gotuje,  pierze,  idzie, t a ń ­
czy — s łow em  w y k o n y w a  różne 
ruchy.

Tak było u tych ludzi od 
w iek ó w  i tak  jest po  dzień 
dzisiejszy, w w ieku  rozkwitu  
kul tury technicznej,  przesubtel -  
nfonej hygieny,  w sto lat po 
śmierci Pestalozziego.. .
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J A N  D U D A

Sosnowiec, ul. Dęblińska 5. Telefon 7-13.
Przy jm uje  do opraw y: O brazy ,  Książki wsze lk iego  ro ­

dzaju od najskrom niejszych  do najozdobniejszych. 
W y k o n y w a  Księgi b iurowe, buchalteryjne, kopjały, segre­
gatory. K a je ty  dla szkół kroju. T eki,  Portfele, P a s se ­
partou t.  O raz  w szelk ie  roboty  ga lan te ry jne  w chodzące  

w zak res  introligatorstwa.

S taranne i punk tualne  w ykonanie. Ceny m ożliw ie nizkie.
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Czy dzieci są uczciwe?
Ciekawe doświadczenia amerykańskich 

psychologów.

W>

A m e r y k a ń s c y  p s y c h o l o g o w i e  
p r z e p r o w a d z i l i  s z e r e g  n i e z m i e r ­
n ie  c ie k a w y c h  e k s p e r y m e n t ó w  
w  s z k o ł a c h  i z a k ł a d a c h  n a u k o ­
w y c h  c e l e m  z b a d a n i a  p r z y r o ­
d z o n y c h  s k ł o n n o ś c i  dz iec i  do  
u c z c iw o ś c i  w z g l ę d n i e  do  n i e u ­
czc iwośc i .

P r z y  ty ch  b a d a n i a c h  u w z g l ę d ­
n io n o  dziec i w s z y s tk ic h  w a r s t w  
s p o ł e c z n y c h ,  a  w s zczeg ó ln o śc i  
ro b i o n o  s t u d j a  n a d  d z ie ćm i  u- 
bo gich ,  a o s o b n o  n a d  d z i ećmi  
b o g a t y c h  r o d z i c ó w .  P r z y  ty m  
p o d z ia le  o k a z a ł a  się rz ecz  n ie ­
s p o d z i e w a n a .  O t o  s t w i e r d z o n o  
że dz ieci  ze  s fer  z a m o ż n y c h  
o k a z u j ą  w i ę c e j  s k ł o n n o ś c i  do  
p r z y w ł a s z c z a n i a  s ob ie  c u d z e g o  
d o b r a  z w ł a s z c z a  p i e n ię dzy ,  niż 
dz ieci  ze  s fe r  u b ogi ch .

D o  p r z e p r o w a d z e n i a  p r ó b y  
u ż y t o  m. in. n a s t ę p u j ą c e g o  
s p o s o b u .  U r z ą d z o n o  w  k las ie

W kuchni.
—  M ary s i u ,  w c z o r a j  b y ł  u  

c ieb ie  w k u c h n i  jak iś  żo łn ie rz .
—  T o  m ó j  n a r z e c z o n y .
—  Pr osz ę ,  ż e b y  mi się to 

n ie  p o w t a r z a ł o ,  b o  ja  n ie  j e ­
s t e m  m in is t r em ,  B a r t le m  i nie  
z g o d z ę  się n a  m i l i t a ryz ac ję  
ku chni .

Wybory.
—  J a k  myśl i sz ,  k i e d y  u  n a s  

w y p a d n ą  w yb ory  P
— K o m u n i s t y c z n e  to się już 

n a  d o b r e  za czę ły .
—  J a k to  ?
— Bo w ł a d z e  p o t r o c h u  w y ­

b ie r a ją  k o m u n i s t ó w  i p a k u ją  
do  ula.

Na egzam in ie  
szo fersk im .

- _  W  raz ie  p r z e j e c h a n i a  k o ­
goś n a  ulicy,  czy z a t r z y m a  p an  
na tyc! mia s t  s a m o c h ó d ?

— Nie,  a le  z a to  n a s t ę p n e g o  
d n i a  k u p i ę  s ob ie  w sz ys tk ie  g a ­
ze ty  p o r a n n e .

J eszcze  
jed n o  m inisterjum .

Z  p o w o d u  p o m y ś l n e g o  z a ­
ł a t w ie n ia  s p r a w y  o p r z y w r ó c e ­
nie m in is te r ju m  p o c z t  i t e l e ­
gra fów,  p o w s t a ł a  j a k o b y  myśl  
p r z y w r ó c e n i a  ró w n ie ż  m in is te ­
r j um  z d r o w i a  i pom y ś ln o śc i .

O dzyskał przytom ność.
—  P a n i  F e in b u b e ,  j a k  z d r o ­

wie  m ę ż a  pani?  Cz y  już  o d z y ­
s k a ł  p r zy tom no ść ?

—  O  tak.  Z u p e ł n i e .  W c z o ­
raj  z ap ła c i ł  d o k t o r o w i  fa ł s z y w ą  
20-z ło t ówką .

Specjalność.
—  S ł y s z a ła m ,  że  w y s z ła ś  za 

d o k t o r a ,  a  n a  co on  leczy ?
—  J a k  w  o b e c n y c h  czasa ch ,  

to p r z e w a ż n i e  ty l ko  na  kredyt .

Nieco idei now ożytnych.
—  O d  j e d w a b n e j  b luzki  z a ­

l a tu ją  z a z w y c z a j  p e r fu m y ,  o d  
w o r k a  z d o l a r a m i  z a l a tu je  n a j ­
częście j  k ry m in a ł .

*  *»
—  B a r d z o  w ie lu  z t a k  n a ­

z w a n y c h  c z c i g o d n y c h ,  s ą  g o d ­
n i e j s z y m i  o wie le  s t ry czk a ,  a- 
niżel i  czci.

— N a  p o s ł ó w  d o  s e jm u  p o ­
w in n i  iść w y ł ą c z n i e  ci, k tó rz y  
n i e  p o s i a d a j ą  nic,  bo  obf i tu j ąc ,  
p o  s k o ń c z o n e j  k a d e n c j i ,  w  
z ło to ,  b ę d ą  n a p r a w d ę  s z c z ę ­
śliwi.

„ M u c h a " .

z a b a w y ,  p r z y  k t ó r y c h  z r ą k  
do  r ą k  k u r s o w a ł y  m o n e t y .  O-  
k a z a ł o  się, że w s z k o ł a c h  
p o w s z e c h n y c h  5 p r o c e n t  p i e ­
n i ę d z y  u g rz ę z ło  w k i e s z o n k a c h  
dz ieci ,  w  w y ż s z y c h  z a k ł a d a c h  
d o s z e d ł  p r o c e n t  d o  18 i 20-stu.

Ch ętn ie j ,  niż p i e n ią d z e ,  p r z y ­
w ł a s z c z a j ą  s o b ie  dz ieci  p i e r  
śc ionki ,  scyzoryki ,  zn aczk i  
p o c z t o w e  i t. p.

Z  d a l s z y c h  b a d a ń  w y n ik a ,  
że  d z i e w c z ę t a  o k a z u j ą  w ię c e j  
p r z e w r o t n o ś c i  [w u k r y w a n i u  
złe go  p o s t ę p o w a n i a ,  c h ło p c y  
n a t o m i a s t  ł a tw ie j  d a j ą  się s k ł o ­
nić do  w y z n a n i a  p r a w d y .

N a d t o  o k a z a ł o  się, że  d z i e ­
ci n o r m a l n i e  r o z w i n i ę t e  p o ­
s i a d a ją  s i lnie jsze  p o c z u c i e  
uc zc iw ośc i  od  dz iec i  m a ł o  
u z d o l n i o n y c h  lub t ę p y c h  u m y ­
s ło wo .

Kiedy p o zn a ł ż o n ą ?
— A ty kiedy poznałeś swoją 

żonę? Pewno także w karna­
wale ?

— Nie, na dobre to ja ją 
poznałem dopiero w Wielkim 
poście, bo ślub nasz był w ka r ­
nawale.

Wybór zaw odu.
— Im więcej krzyczę na moją 

małą córkę, tern mniej słucha. 
Co z niej wyrośnie ?

— Telefonistka.

N ieom ylny znak.
Siostrzyczka: Zdaje się, że u 

rodziców są goście
Braciszek: Dlaczego?
Siostrzyczka. Mama śmieje 

się z dowcipów tatusia.

R o z m ó w k i  n a  b a l u .
Z o n a :  W i s s z  te n  p r z y s t o j n y  

b r u n e t ,  k tó r y  ze m n ą  ta ńczy ł ,  
by ł  z a c h w y c o n y  m o j ą  t o a le tą ,  
p o w i e d z i a ł ;  „ P a n i  su k n ia  m u ­
s i a ł a  k o s z t o w a ć  c o n a j m m e j  300 
z ło ty ch" .

Mąż:  A  ty co  n a  to?!
Ż o n a ;  P o w ie d z ia ła m ,  że n a ­

w e t  p r z e s z ł o ! . .
M ą ż  K ob ie to ,  zli tuj  się cóś  

ty n a ro b i ł a ,  p rz e c ie ż  to u r z ę d ­
n ik z w y d z i a ł u  po da tk o w e g o ! . . .

** *
—  A c h ,  j a k  d r o g a  pan i  śl icz­

nie,  ś w ie ż o  w y g l ą d a ,  p o p r o s t u  
j a k  wi o sn a ;  ja z a w s z e  p o d z i ­
w ia m ,  j a k  się p a n i  d o s k o n a l e  
kon ser wuje . . .

*
*  *

— A l e ż  p a ń s k a  ż o n a  le k k o  
ta ńczy!

— A  j e d n a k ,  t a k  c ię żk o
d ź w i g a ć  ją p r z e z  życie.

** *
—  S k a r b y  m a h a r a d ż ó w  p r a g ­

n ą ł b y m  z ło ży ć  u  s t ó p  pani!
— S k a r b y  m a h a r a d ż ó w  to

z a  wie le ,  l epie j  i i e ch  mi p a n  
k u p i  b o m b o n i e r ę .

—  B a r d z o  c hę tn ie ,  ty lk o  nie 
w i e m  czy oni  tu ta j  k re dy tu ją . . .

** *
—  N o  i co, Z o s iu ,  o ś w i a d ­

czył  ci s ię?
—  O w s z e m ,  o ś w i a d c z y ł  sw o  

ją  mi łość ,  a le  mo je j  mamie . . .

i S l l S l l s l
Rozpowszechniajcie 

„Expres Zagłębia".

S l lS S l lI a

T E A T R  A R T .  L I T .

jmiE.nr
S O S N O W I E C  

ul. K o ś c i e l n a  JNle 5.

S o b o ta  l 6 ,  n ie d z ie la  27, p o n i e d z i a ł e k  28 lu teg o

P O Ż E G N A N I E  K A R N A W A Ł U

Kfifjei M i  v  Pawiem Oku
w i e l k a  r e w j a  w  3-ch c z ę ś c i a ch  

U d z i a ł  c a ł e g o  z e sp oł u .
C o d z ie n n ie  d w a  p r z e d s t a w ie n i a  o  7.15 i 9.15, w  n i e d z i e l e  

i aw ię ta  o 5.15, 715 i 9.15.
B ile ty  w  c e n ie  o d  80  gr. —  3.50 z ł .  w  c u k ie rn i  B a g a te la " .  

K ier .  a r t . -lit. C o n te ren c ie r :
S. KUB1ŃSKI, K N A K E -K A R L lS lS K l  T Y M  O R T Y M .

D ą b r o w a — K o m e t a

w torek  1 m arca

Kurier Carski

Kino-teatr*
Od czwartku 2 4  lu teg o  d o  w torku I-go marca r. b. w łą czn ie

n a j p o t ę ż n i e j s z e  a r c y d z i e ł o  g e n j a l n e g o  tw ó r c y  „D z ie s i ęc io rga  p r z y k a z a ń "  
** ' m is t r za  Cec i la  B. d e  Mi l le ’a p.  t.

Sosnowiec. Burłak z nad Wołgi
KI NO

„ O A Z A ”
Sosnowiec.

Gd poniedzia łku 21-go lu tego  r. b. i dni n a s tęp n e

Człowiek na k o m e c ie
t r a g e d j a  w 1 1 ak t ach .

2 se r je  w  j e d n y m  p r o g r a m ie :  1-a P r z y g o d y ,  2-a T r a g i c z n e  n i e p o r o z u m i e n i e .

K I N O

„ S f i n k s
Sosnowiec.

Od piątku 2 5 -g o  lu teg o  r. b. i dni n a s tęp n e

D roga zatracenia
N a d  p ro gr am !

s e n s a c y jn o  o b y c z a j o w y  d r a m a t  w  10 a k t a c h .

W E S O Ł A  K O M E D I A N a d  p ro g ra m l

ił

K I N 0

C 0 R S 0 ‘
B Ę D Z I N .

Od czwartku 2 4 -g o  d o  poniedzia łku 2 8  go  lu tego  r. b.

uwony Koi
m o n u m e n t a l n y  d r a m a t  w  12-tu ak ta c h .

w  ro l a c h  g ł ó w n y c h :  J E A N  P A I G E  i J. W A R R E N  K E R R I G A N .

Kapitan B lood

| D R U K A R N I A  H A N D L O W A  j

1
R, H O l l S I O R S I ł l f F *

1W Y K O N Y W A :

W ykonanie  solidne 
i p u n k tu a ln e .  '

• B lank ie ty  fi rmowe, k a r ty  pocztowe, 
koperty ,  c y r k u la  ze, broszury ,  cenniki,  
czasopisma, afisze, oraz wszelk ie  ro ­
boty  w zak res  d r u k a r s tw a  wchodzące.

W ykonanie  solidne 
i p u n k tu a ln e .

Będzin, Plac 3 -g o  Maja 4. Tel. 84. j

ST ---------Q

Zniżony cennik wędlin,
mięsa i słoniny.

Za 1 kg.:
Słonina bez w zględu na grubość zł. 3.50
K iełbasa k rakow ska . . „ 4.00

„ serdelow a . . „ 3.60
,, k ra jana  w ieprzow a . „ 3.60

Parów ki . . . . , , 4.00
Serdelki „ 3.60
Kiszka paszte tow a „ 3.60
Rozm aitości 4.00
Szynka . . . . , , 5.00
Polędw ica „ 6.40
Schab bez dokładki . . „ 3.20

C eny pow yższe m oich w yborow ych  w yrobów obo-
w iązu ją  aż do odw ołan ia .

Sprzedał tylko za gotówkę. Odbiorcom hurtowym rabat.
J Ó Z E F  K G S S

S O S N O W I E C ,  Warszawska Nr. 14
T ele fo n  2-27 .

U W A G A :  Drugi sklep  od bramy.

B ; = S = B

te l e fonów!
Kalendarz k ie szo n k o w y  

na 1927 r.

„IIADE HECOM"
informacyjno - TELEFONICZNA
z rozkładem jazdy pociągów  
jest do nabycia w e wszyst­
kich w iększych księgarniach.
H UR TO W O  w DRUKARNI

R.  M O H S I O R S K I E G O .  Bę dz i n
TELEFON Jfe 84.

Dla odsprzedawców znaczny 
rabat. —  Cena I zł.

nnnmxnnnnnnn
Ogłaszajcie się 

w „Expresie
Zagłębia".

nmmnnnmmnn
aai

Pl a c
do mrzedania w liódmitiiii.

Wiadomość Sosnowiec 
ul. Piłsudskiego Nr. 24.



Nr 47.

Wkrótce

Białe tłoce
książek w spó łw łaśc ic ie le  prze­
znaczyli do rozlosowania w  d. 
] m arca k ilka  cennych książek 
i pew ną ilość s łodyczy.

Z aw iadam ia jąc  o tern Sz. 
Publiczność Zag łęb ia  i oko licy  
pros im y serdecznie o poparcie 
te j im prezy, zasługującej ze 
wszech m iar na uznanie.

H e n ry k  H au se  
(„P o lo n ja ")  

W ik to r  M o n s io rs k l  
(„E xp res  Z a g ł.“ )

B u d ż e t w y d z ia łu  p o w ia ­
to w e g o  s e jm ik u  b ę d z iń ­
s k ie g o  przew idu je  na ro k  1927 
w dochodach zw yczajnych zł. 
1.256.671, w  dochodach nad­
zw ycza jnych  930.100 z ło tych. 
R ozchody zaś wyniosą: zw y­
czajne 1.256.671 zł., nadzw y­
czajne zł. 930.100.

O gó lny  budżec w ynosi zatem 
na rok  1927 z ło tych  2.187.271.

Z  ra d y  s z k o ln e j p o w ia ­
to w e j.  W  dn iu  25 b. m. na 
posiedzeniu w ydz ia łu  w y k o ­
nawczego rady szkolnej pow. 
w  Sosnowcu zaopin jow ano k i l ­
ka podań o posady nauczy­
cie lskie  i o przeniesien ie na- 

- .uczyc ie li do innej m iejscowości
Zam ianow ano do dozorów 

szko lnych  d-ra W assercwajga 
w Będzinie, p. Jakóbczyka w 
M ierzęcicach i W ł. K ub ika  do 
R o k itn a  Szlacheckiego.

W ydano  koncesję na p row a­
dzenie kursów  re lig ijn ych  w 
Zaw ie rc iu  M ordce M a je row i 
G olendserow i.

Z aop in jow a no  p rzychy ln ie  
sprawę o tw arc ia  w  S trzyżow i- 
cach trzyk lasow ej szkoły.

Przytem  rozpatrzono szereg 
spraw drobniejszych.

Z  w y s ta w y  k s ią żk i. Dziś 
°  godz 5-ej po po łudn iu  w 
sali w ystaw y p. W ł. M azur, 
d y re k to r sem inarjum  nauczy­
cielskiego w yg łos i odczyt p. t. 
•.Książka, jako  w spó łczynn ik  
Podniesienia gospodarstwa k ra ­
jow ego".

W ejśc ie  bezpłatne
W ysta  wa będzie o tw arta  je ­

szcze ty lk o  przez dzień ju ­
trzejszy.

P rz y ja z d  K s m e re ra  
do  S osnow ca

T E L E G R A M  W Ł A S N Y
Zbyteczny, ponieważ wszy­

scy dobrze w iedzą, że stosun­
k i gospodarcze są w zorow o 
Prowadzone w cukiern i i w y ­
tw ó rn i R. Ney w  Sosnowcu. 
N lien te la  jest dobrze obs łużo­
na O każd ej porze można do­
stać świeże ciasta w cuk ie rn i 
..Bagate li" z W y tw ó rn i R. Neya, 
W spólna 4, Sosnowiec. 85

E s p e ra n to  w  Z a g łę b iu .
Na w ystaw ie  ks iążki w  szkole 
na W aw elu  odbędzie się od ­
czy t w n iedzie lę  o godz. 3-ej 
Pp. p. ty t. „Znaczen ie  książki 
po lsk ie j w języku św ia tow ym  
csperan io". W yg ło s i odczyt 
nauczycie l esperanta w  szko­
łach p. Boi. Czechowski, sekre- 
ta rzsosnow ieck ie j U E A — G rupy 
esperantystów . W stęp w o lny.

W D ąbrow ie  G órn icze j na no-
pó łrocze nauki w  szkole 

w ieczorow ej m ie jsk ie j, zap i­
t o  się 38 słuchaczów. W  So­
snowcu w M U L . —  i 6.
. W  Strzem ieszycach w  loka- 

j  k lubu  sportowego „S iła " 
°d czy t o znaczeniu esperanta 
wygłosił sekretarz g rupy so­
snowieckiej. Na kurs zapisało 
się 20 osób.

Wszelkich informacji o espe­
ranto udziela sekretarz U E A  
grupy w Sosnowcu. Adres: 
pracownia ramiarsko-ozdobni- 
cza „La Ornamo" ul. Kościel­
na, Boi. Czechowski.

K o m ite ty  o chrony  z a ­
b y tk ó w . W oj. k ie l. p. M ante­
u ffe l rozesła ł o k ó ln ik  do sta­
rostów  i prezydentów  miast 
w ydz ie lonych  w o j. k ie leckiego 
w spraw ie ochrony pam iątek i 
zabytków  przeszłości. W o j. k ie ­
leckie, jako  rdzennie po lska 
część R zp lite j i ko lebka naro­
du posiada o lbrzym ią ilość pa­
m ią tek h is to rycznych, k tó rym  
po p rze trw an iu  okresu zabo­
rów  i burzy w o jny  wszechświa­
tow e j grozi ru ina  i zagłada.

By zapobiec temu p. w o je ­
woda przesła ł starostom i p re ­
zydentom  m iast statut tow . o- 
p iek i nad m iejscow em i zabyt­
kam i i zwraca się o zorgan i­
zowanie kom ite tów  op ie k i nad 
niem i K o m ite t tak i, będący 
osobą prawną, będzie zarazem 
cz łonk iem  tow. op iek i nad za­
by tkam i w  W arszawie.

K om ite ty  takie  moga liczyć 
na pewne skromne subsydja 
państwowe.

W reszcie o kó ln ik  zaleca z ło ­
żenie p. w o jew odzie  do d. 15 
marca sprawozdania, ja k im  za­
by tkom  na naszym terenie 
gro?i zagłada, jak ie  kom ite ty  
już pow ołano do życia, do ja ­
k ich  osób zam ierzają pp. sta­
rostow ie i prezydenci zw rócić 
się o założenie kom ite tu  m ie j­
scowego i ja k ie  sumy w n ies io ­
no do budżetów  na ochronę 
zabytków .

S p ra w a  o  s tra g a n y  w  
, S tO Zw O ju“ . W czora j w  są­
dzie poko ju  w Sosnowcu to ­
czy ły  się dw ie  sprawy na tle 
zatargów tow . „R o z w ó j"  z 
dzierżawcam i, a raczej w łaśc i­
c ie lam i straganów.

P. Palka da ł w swoim  czasie 
na sklep w halach „R o zw o ju " 
1.800 zł. Sklepu nie w zią ł, lecz 
o trzym a ł wzam ian 2 stragany, 
a różnicę ceny odm ieszkał. 
P. Palka sprzedał jeden stra­
gan p. C up ia łow i, wobec czego 
tow . „R o zw ó j" w ystąp iło  do 
sądu o eksm isję obydw u, gdyż 
zapłacone przez p. Palkę stra­
gany „R o zw ó j"  uważa za sw o­
ją  własność.

Identyczną niem al sprawę 
w ytoczono p. Firze, k tó ry  da ł 
swemu w spó ln ikow i jeden z 
dwu swoich w łasnycn straga­
nów, a tow. „R o zw ó j"  uw aża­
jąc, że p Fira hand lu je  jego 
w łasnością w ystąp iło  o eksmisję.

Z.e strony „R o zw o ju " w y ­
stępow ał adw oka t K oz ie lsk i, 
k tó ry  gorąco b ro n ił „w ła sn o ­
ści tow arzystw a, podnosząc 
wyśw iadczone przez nie kup 
com dobrodzie jstw a. K upcy  
polscy m usie liby p row adzić 
handel w koszykach na u licy , 
gdyby „R o zw ó j" nie zbudow ał 
straganów...

W tern miejscu obecni na 
sali dz ierżaw cy pp. R ydzew ski 
i F ide rk iew icz zaw o ła li : „zbu ­
dow a ł za naszą k rw aw icę !", za 
co wyproszeni zostali z sądu.

Sędzia nie w zruszy ł się je d ­
nak w ym ow ą mecenasa K oz ie l­
skiego i pow ództw o „R o zw o ju " 
odda lił.

Koniec k a rn a w a łu  w  d o ­
m u lu d o w ym  w  S osnow cu.
W  dniu 1 marca b.r., we w to ­
rek, o godz. 8-ej w ieczorem  w 
loka lu  w łasnym  przy ul. Jasnej 
26, odbędzie się ostatnia za­
bawa karnaw ałow a „O s ta tk i" , 
na któ rą  sekcja gospodarcza 
zaprasza cz łonków  i sym paty­
ków  O  godz. 12 ej w  nocy, 
każdy uczestn ik otrzym a dzw on­
ko śledzia.

Z e b ra n ie  k r a m a r z y  s tra ­
ganow ych i Jarm arcznych. J

W  sobotę, d. 5 marca, o godz. i 
7 w ieczorem  w loka lu  stow a­
rzyszenia loka to rów  w Sosnow­
cu, P iłsudskiego 8, odbędzie 
się zebranie walne kram arzy

straganowych i jarmarcznych 
z Zagłębia i pow. olkuskiego.

Na zebraniu tern odczytany 
będzie p ro to k u ł z poprzedniego 
zebrania, sta tu t zw iązku, w y ­
bory tym czasowego zarządu i 
w o lne  w n iosk i.

Z e b ra n ie  p ie k a rz y . W  d. 
27 b. m. o godz. 2 po p o łud ­
n iu  w lo ka lu  tow arzystw a rze­
m ieślniczego w  Sosnowcu od­
będzie się zebranie w łaśc ic ie li 
p ieka rn i w  Zag łęb iu  D ąbrow - 
skiem.

Uprasza się o liczne i p unk tu ­
alne przybycie.

S le d z ló w k a  w  „Ś w ic ie" .
W  dniu  1 marca b. r „  o godz. 
6.30 w iecz., zarząd T . K . O. 
„S w it"  w  Sosnowcu, urządza 
ostatnią zabawę karnaw ałow ą 
„ś ledz iów kę " w  sali poi. zw. 
zaw odow ych na Pogoni przy 
ul M arjack ie j Nr. I. D o p lą ­
sów p rzygryw ać będzie o rk ie ­
stra sm yczkowa; bufet na m ie j­
scu. Szczegóły w  afiszach.

K om uniści a k o le ja rz e .  
Kom uniśc i w yda li odezwę, w zy ­
wającą ko le ja rzy  do w a lk i o 
poprawę bytu. K ilk a  odezw, 
porzuconych na u licy , znalazło 
się w rękach p o lic ji.

S tra s z n y  w y p a d e k  w  B ę ­
d z in ie . W  dniu 25 br. w m ie­
szkaniu Stanka Romana, za­
m ieszkałego na W a rp iu  pod­
czas dokładania węgla do p ie­
ca kuchennego, nastąp ił w y ­
buch spow odow any dynam i­
tem  znajdu jącym  się w  węglu. 
S ku tk i w ybuchu b y ły  straszne, 
gdyż ciężkiem u okaleczeniu u- 
le g li S tanek Roman, la t 32 i 
sub lokato r P iechocki K onstan­
ty, la t 17. O bydw ie  o fia ry  w y ­
padku w stanie c iężkim  prze­
w ieziono do szpita la p o w ia to ­
wego w  Będzinie.

P rz y w ła s z c z e n ie . Szy mon
L u d w ik  z pow. o lkuskiego za­
m e ldow a ł p o lic ji sosnowieckiej, 
że b iuro sadowe „Jedność" w 
M ys łow icach  p rzyw łaszczyło  
sobie 340 zł.

P rzy g o d a  w  p o d ró ży . P.
M oszek Szpig ler jecha ł doroż­
ką  z Będzina do Sosnowca. Z a  
jego zgodą p rzys iad ł się jakiś 
osobnik, k tó ry  na szosie m ało- 
bądzkie j w y ją ł rew olw er, za- 
repe tow a ł go i zapyta ł, czy tu 
sa częste napady. P. Szpigler 
przestraszył się i kazał zaw ra­
cać, wobec czego n ieznajom y 
opuścił dorożkę i poszedł p ie ­
szo w stronę Sosnowca.

W ysko czy li z  pociągu w
biegu  sosnowiczame: Benjamin 
G utm an, W ie jska  9 i Icek Sza- 
je r, Ciasna 5, za co staną przed 
sądem.

O fia ra  ś liz g a w k i. 13-letni 
W ładz io , synek st. przód. G rzy­
ba, ożywając ś lizgaw ki, prze­
w ró c ił się tak fa ta ln ie , że z ła ­
m ał obojczyk. Z rozpaczen i ro ­
dzice um ieścili dziecko na ku ­
ra c ji w szp.talu m ie jsk im  na 
P ekinie.

Z n o w u  za g in io n a . W  d. 
24 b. m. wyszła z dom u p rzy  
ul. L ip o w e j nr 19 w Sosnowcu 
W eron ika  Sapota i dotychczas 
nie w róciła .

■ ■ ■■M
£ Dyplomowana **

5 Szkoła Tańców ■
S P ro f. K. W rze s zcza
—  i
■ Z  dniem  8 marca o godz. »■ „ ■
■ /  w ieczorem  rozpoczynam  ■

| Kurs t a m
■ Zap isy  p r z y j m u j ę  we
■ w to rk i i p ią tk i rn iędzy 
i 7 a 8 w ieczorem  w  sali 
* p rzy u lic y  P iłsudskiego 3 
i w  Sosnowcu.

Dziś lekcja praktyczna.

I t o m  I nożem no konkurentn.
Moja odpowiedź panom Koniecznym.

a■■■■■
»

Z  niekłam anem  ździw ien iem  
odczyta łem  w  „E xpres ie  Z a ­
g łęb ia " lis t pp. Kon iecznych , 
w  k tó rym  ci panow ie s tw ie r­
dzają publiczn ie , że całe za j­
ście m iędzy nam i by ło  tak 
b łahostkow e, że go opisywać 
naw et nie chcą.

A b y  uśw iadom ić czytającą 
publiczność, co ci panow ie na­
zyw ają  b łahostką, zmuszony 
jestem jeszcze raz zabrać głos 
i opisać całe zajście.

O tóż gdy w  dn iu  17 b. m. 
znalazłem  się w pew nej u b i­
kac ji w  dom u Nr. 14 przy ul. 
W arszaw skie j, w yp a d li na po ­
dwórze obaj panow ie K o ­
nieczni. Pan B ron is ław  K . za­
czął rąbać d rzw i toporem , a p. 
M ieczys ław  uzb ro jony  w  nóż, 
krzycza ł:

_ W ychodź, 8 . ..synie, bo 
ci bebechy w ypru ję !!

A b y  zaś_ groźbę swą w zm oc­
nić, zapew nia ł, że „n ie  ma nic 
do stracenia!".

T o  są fak ty , s tw ierdzone 
przez św iadków , — fa k ty , za­
kom un ikow ane  p o lic ji, k tóra  
po przeprow adzeniu dochodze­
nia sk ierow ała  sprawę do są­

du. W ięc  niech pp. K on ieczn i 
nie straszą m ię sądem, gdyż 
nie oni, lecz ja  zażądałem w y ­
m iaru spraw ied liw ości.

Czy sąd podz ie li zdanie pp. 
Kon iecznych  i uzna napad ten 
za b łahostkę —  zobaczym y.

Co do n ieuczciw e j k o n ku ­
renc ji, to  pp Kon ieczn i po­
w inn i się w stydz ić  nawet w y ­
m aw iać te słowa. Boć prze­
cie założyć komu sklep ko n ­
ku re n cy jn y  w  tym  samym d o ­
mu, pod bokiem  m oim  m ogli 
ty lk o  pp. K on ieczn i, k tó rzy  u- 
ważają napaść z toporem  i no ­
żem za błahostkę.

I ty lk o  n isk ie  ceny i dobroć 
m oich w yrobów  u ra tow a ły  m ię 
od ru iny , o k tó rą  chc ie li m ię 
p rzyp raw ić  pp. K on ieczn i, za­
k łada jąc sklep masarski w  są­
siedztw ie mego sklepu. N ie 
uda ło  im  się, w ięc  teraz u- 
rządzają przy pom ocy topora 
i noża „b ła h o s tk i" , o k tó rych  
nie w arto  m ów ić!

J ó z e f Koss
Sosnowiec, Warszawska 14 

drugi sklep od bramy 
(hajlepsze i najtańsze wędliny).

I i
Wyrodna wnuczka
przed sądem okręgowym 

w Sosnowcu.
W  dniu wczorajszym  sąd o- 

kręgow y ro zp a tryw a ł sprawę 
m ieszkanki wsi N iegowonice, 
E w y  Jaworskiej, oskarżonej o 
pob ic ie  swego dziadka, S tani­
sława Jandy.

Jak zw yk le  w  tych w yp a d ­
kach, rzecz poszła o u trzym a­
nie staruszka. Na k ilka k ro tn e  
upom inan ia  się o należności z 
ak tu  darow izny, w nuczka od ­
pow iedz ia ła  stekiem  w yzw isk  
i pobiciem .

Sąd okręgow y, uw zg lędn ia ­
jąc oko liczności łagodzące, ska­

za ł w yrodną  wnuczkę, na 2 
miesiące więzienia, zawieszając 
w ykonan ie  ka ry  na dwa lata.

Macocha katowała
swoją pasierbicę.

Helena Kużn icka , I. 33, zam. 
w  Sosnowcu przy ul. P iłs u d ­
skiego 66, m a ltre tow a ła  swą 
I I- le tn ią  pasierbicę W andę.

Na podstaw ią  donosów, po­
lic ja  przeprow adziła  śledztwo 
i w yrodną macochę oddała pod 
sąd.

W  ep ilogu sekcja uproszczo­
na karna sądu okręgowego w  
Sosnowcu, skazała w yrodną 
macochę na 2 m iesiące w ię ­
zienia.
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W. GRAJCAR, Sosnowiec
M o d rz e jo w s k a  15. — T e le fo n  6 -5 6 .

Zaw iadam ia , iż już  nadeszły w io s e n n e  o kryc ia  
d a m s k ie  i k o s tju m y  oraz poleca w  w ie lk im  w yborze:

Towary manufakturne, fir«nki,
kapy, chodniki, dywany, gobeliny,

aksamity, }edwabie, wełny, plusze i płótna.
Specj lny dz ia ł m a t e r j a ł ó w  m ę s k i c h :  

kfcmgarny ubraniowe, smokingowe i spodniowe 
Gabardiny oficerskie i na palta.

S p rz e d a ż  z a  g o tó w k ą  i na r a t y  na b a rd zo  
dogodnych  w aru n kach .
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|  Drobne ogłoszenia.
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/  N a u k a  i w ych o w an ie .
I c.kcji stenografji po lskie j i pisania 

na maszynie udtielam  na warun­
kach przystępnych. W iadomość — Sos­
nowiec, B ilińskiego Nr. 35 — w  ogro­
dzie —  m. 4.
I  Tdzielam le k t j i gry na skrzypcach po 

cenach nizkich. Wiadomość: So- 
•nowiec, ul. Średnia 8 A. Szczypiński.

L o k a le .
p rz y jm ę  na mieszkanie sublokatorkę 

z utrzymaniem lub bez. Wiadomość 
ul. Kręta 8, mieszkanie 5“.

K upno i s p rze d a ż .
AA otocykl „Indian** 2-u cy lind row y na 
* * *  chodzie do sprzedania. Niemce 
dom Kokota poczta Kazimierz. 
Cprzedam  maszyny do szycia szewekie 
^  Sosnowiec, Tabslna 66 Jaros.

P o sad y  i p race.
p a n ie n kę  na praktykę biurową przjmę.

Wymagane średnie wykształcenie. 
Zgłoszenia: In i.  Jerzy Bauerertz, Ses-
nowiec, 3-go Maja 7, oficyna.

/^ h łc p ie c  w w ieku od lat 12 — 14, 
^  rozw inięty, potrzebny zaraz. Z g ło ­
szenia od 8.30—9. Inź. Jerzy Bauerertz, 
Sosnowiec, 3-go Maja 7, oficyna, 
p o trz e b n i chłopcy od zar z do roz­

noszenia gazet jck  równieą do 
sprzed *ży u li :znej. Zgłaszać się u p. 
Sokoł •, restauracja Zawiercie.

Dc
R ó żn e .

\o sprzedania plac przy ul. D ługiej. 
Wiadomość Pogoń, Będzińska 3 

Buchacz
A niela Stanek zgubiła paszport w y­

dany przez Starostwo Pińczowskie.

ftil A K U L A T U R A  (stare gazety) jest 
1 * do sprzedania w redakcji „Expresu 
Z a g łę b ia '.
p o r tre ty  z fo tografji w  dębowych lub 
■ złoconych ramach dla wszystkich 
na raty po l i  sroszy dziennie, 3 zł. 
miesięcznie. W ykonywa zakład portre­
tow y Lazara, Sosnowiec, ul. P iłsud­
skiego 14.
*7gubiouo kalosz w drodze z G rodźrn 

do W ojkow ic, łaskawy znalazca 
zechce zwrócić za wynadgrodzeniem. 
W ierzb ick i, Grodziec, Boleracka.
AA oszek Rafałowicz zgub ił po rtfa l z do- 

*  wodem osobistym, książę zką w oj­
skową i kartą m obilizacyjną.
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Dorocznym zwyczajem od 1-go do 7-gO Marca urządzamy

_  J I B t Y  TYDZI EŃ
Nasz »BiałylTydzień“|to|prawdziwe; święto; OSZCZĘDNYCH gospodyń, które za cało­

roczne popieranie naszejffirmy, w ciągu tego tygodnia" będą"miały możność nabycia niezbędne 
im artykuły|białe, po cenach^

ś c i ś l e  f a b r y c z n y c h .
Ażebylkażdy z Tych, Jktórzy chcą (jodwiedzić nasz magazyn mógł przekonać się ,|jź  

„Tydzień Biały" to nie zwykła reklama wywołana chęcią powiększenia zysków, podajemy 
poniżej nasz cennik: ]

„Weba" (grubszy gat.) 
90 cm. szer.

17 mtr. zł. 2 8 90

Płótno „Irlandskie"
szer. 90 cm. 

wybitnie wysoki gatunek

Mtr. zł. 3 .

„Silezja" 90 cm. szer. 
17 mtr. zł. 3 2 50

Dymka kalesonowa 
„Żyrardów"

Mtr. zł. |62

„Narodowe" 71 cm. 
na dziecinną bieliznę 

Mtr. zł. i22

Ręczniki reklamowe, 
czysto - lniane 
140 cm. dług.

Sztuka — zł. 3-

Madapolam pościelowy 
„Żyrardów”

84 cm. Mtr. zł. | 80
90 „ „ „ 198

Ręczniki „Waflowe" 
dług. 140 cm. 

Sztuka — zł. I 70

O P A L  
(bieliźniany, dla pięknych pań) 

100 cm. szer.
Mtr. zł. 2 95

Dymka kalesonowa — atlasowy 
pasek 

„Żyrardów”

Mtr. zł. 2 56

Prześcieradła z kantem 
za sztukę zł. 3 90 i 4 90

Chusteczki uczniowskie, obrę­
bione z kolorowym kantem — 

tuzin:

zł. 4 80, 5 60 i G“

Płótno prześcieradłowe 
z marką „W M" 

gatunek prima
Mtr. zł. 4 20

Ręczniki „wiejskie" 
Mtr. zł. 0  0 5  gr.

Chusteczki batystowe 
tuzin zł. T —

Kolosalny wybór towarów lnianych 
od najskromniejszych do wykwintnych.

O dobroci wyszczególnionych gatunków rozpisywać się nie będziemy, gdyż każdemu 
z naszych odbiorców wiadomo jest, iż zasadniczo prowadzimy gatunki tylko pierwszorzędne.

Gotowi do usług
MAGAZYN BŁAWATNY

Wacław Mieszalski
Sosnowiec, Modrzejowska 30.

a

a

11a
4
a

a

Ba

iaa
1

a
H
a
I

a
1
Ia

U

Drukarnia Handlowa R. MONSIORSKl Będzin Plac 3-go Maja 4. — Telefon 84.


